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M 0 N A R C I 1 Y A  A U S T R Y A C K A .  
Sprawy krajow e.

(I  pom nienie prasie dziennikarsk iej.)

W i e d e ń ,  16. października. Abendbl. der W. Zlg. pisze: 
Jaksie dowiadujemy, oświadczyła władza przynależna w tych dniach 
redakeyom tutejszych dzienników politycznych, Ze c. k. rząd spo­
dziewa się i wymaga po prasie dziennej, żeby nietylko wstrzymy­
wała się surowo od wszelkich ataków przeciw osobom obcych Mo­
narchów, lecz by unikała oraz troskliwie ubliżających insynuacyi 
przeciw mężom stanu rządów , z któremi Cesarstwo zostaje w sto­
sunkach związkowych, lub w bliższem połączeniu, albo przynajmniej 
w pokoju. C. k. rząd nie ma zamiaru prasie dziennej —  o ile nie 
przekracza granicy prawa —  stawiać przeszkody w ogłaszaniu zda­
nia swego o sprawie oryentalnej, jej możliwych skutkach i oddzia­
ływaniu, ale to musi się dziać z umiarkowaniem i przyzwoitością. 
Wymagając tego wszechstronnie i pod każdym względem od dzien­
ników tutejszych uie podobna ścierpieć , ażeby prasa dla zawikhui 
oryentalnych lub pod jakimkolwiek innym pozorem, chcąc wpłynąć 
na postanowienia któregokolwiek szczególnie zaś niemieckiego rządu 
związkowego dozwalała sobie uwag, a nawet gróźb sprzeciwiających 
się stanowczo najwyższym zasadom rządowym Cesarstwa.

Przy uznania godnej w ogóle tendencji patryotycznej znako­
mitszych organów prasy tutejszej, nie może podlegać wątpliwości, 
że redakeye wspomnionych dzinników usłuchają w własnym intere­
sie tego upomnienia.

Ameryka.
(Bli'/.s/.e doniesien ie o zerw an iu  sic p . lla ou ssct  de B oułbon . —  U tw ierdzenie pow agi

rządu  m exylvariskiego.)

V F ie < le ń ,  13. października. Według najnowszych wiadomości 
z Mexyku zdaje się utrwalać rząd Santa Anny. Wzniecane na ró­
żnych punktach Mcxyku rozruchy, są zupełnie przytłumione. Zaś o 
wyprawie pana Rnousset de Boulbon zawiera Pr. Korcsd. następu­
jące bliższe szczegóły: Ażeby poskromić i znpobiedz zamachom na 
prowineye Sonora, kazał rząd Mexykański swemu konzulowi w San 
Francisko zwerbować 400 ludzi i uorganizowawszy z nich „batalion 
cudzoziemcu\v“ wyprawić w początku miesiąca lipca b. r. do So- 
nory. Batalion len składał się prawic wyłącznie z Francuzów, a w 
wielkiej części z ludzi, którzy dawniej towarzyszyli wyprawie pana 
Raousset de Boulbon. Boulbon budując na przywiązanie tych ludzi 
i wiedząc dawniej z doświadczenia, jak łatwo ich pozyskać obietni­
cami, popłynął w lichym statku z San Francisco do portu w Guay- 
mas, w którym batalion cudzoziemców stal tymczasowie załogą. Z 
początkiem powiodła się wyprawa śmiałemu awanturnikowi. Cały 
batalion cudzoziemców, z małym wyjątkiem, odpadł od rządu i sta­
nął pod dowództwem Boulbona. Śmielszy zatem, wezwał dnia 13. 
lipca gubernatora w Gnaymas. jenerała Yannez, ażeby się poddał z 
resztą załogi. Ale Yannez, luboć wojsko jego nie wyrównywało by­
najmniej liczbie buntowników, nietylko odmówił lecz wsparły od 
mieszkańców portu, uzbroił się do przytłumienia powstania. Przy­
szło do krwawego starcia, które się zakończyło kieską pana Raous­
set de Boulbon i zabraniem w niewole większej części jego stron­
ników. Według doniesień prywatnych mia. jenerał Yannez otrzymać 
rozkaz, rozstrzelać pana de Boulbon i ludzi, którzy pod nim służbę 
oficerów pełnili, ale niewiadomo dotychczas, czyli ten rozkaz wyko­
nano, chociaż dzienniki amerykańskie zapewniają za rzecz niezawo­
dną. Innych uczestników powstania miano, jak słychać, ułaskawić 
na usilne wstawienie się ambasady francuskiej. —  W państwie Mi- 
choaknn nie jest wprawdzie przytłumione powstanie, a insurgenci pod 
jenerałem Alvarez byli jeszcze w posiadaniu portu Akapulko; jednak 
i tam wyprawił rząd niedawno wojska i spodziewa się że wkrótce 
ustali i tu swą władzę.

Hiszpania.
(S tronnictw a w  Hiszpanii i w yb ory .

Do lndep. Belge donoszą z Madrytu z 7. października: „Stron­
nictw politycznych jest teraz właściwie cztery, a to :  stronnictwo 
umiarkowane, progresiści umiarkowani, progresiści postępowi i ultra- 
progresiści. Do umiarkowanych należy stronnictwo Narraez, Gon- 
zales, Brawo i stronnictwo purytańskie, którego kierownikami Pa- 
checo i 0 ’Donnel, Do stronnictwa purytańskiego należy też i Sala­
manka. Nie mówię tu o tym odcieniu partyi umiarkowanej składa­
jącej się ze zwolenników hrabi San Lttis, teraz bardzo szczupłej i 
nie mającej żadnego wpływu. Stronnictwo umiarkowane i umiarko­
wani progresiści, do których należą San Miguel, Dulce, Manuel Con- 
cha i SevilIauo, poczynili sobie wzajemne koncesye, a ztąd wyszła 
unia liberalna, która podczas wyborów teraźniejszych wszystkie inne 
przemogła stronnictwa. Kierownikami progresistów postępowych są: 
Espartero — mający także wielu zwolenników pomiędzy progresi- 
stami umiarkowanymi, —  adwokat Ordaz, jenerałowie Gurrea i  Prim, 
i Ugarte, cywilny gubernator prowiucyi Leon. Stronnictwo progre- 
sistówr jest potąd w mniejszości; należą doń: minister marynarki 
Salazar margrabia Albedeira, adwokat Alonzo i młodzież demokra­
tyczna. Dziennik Europa jest wyrazem ich opinii. Jak potąd uwa­
żają progresiści Espartera za przewódzcę, chociaż nic jest im dość 
jeszcze postępowy. Ultra progresiści są-to socjalistyczni demokraci 
Hiszpanii. Wypadek ukończonych tu wczoraj wyborów ogłoszą u- 
rzedownie dopiero dnia jutrzejszego; wiadomo mi jednak z pewno­
ścią, że wybrano ośm umiarkowanych progresistów i trzech progre­
sistów postępowych. Do pierwszych należą: San Miguel, Olea, mar­
grabia Peraies, Sevillano, Fuentcs, Llorente, Rodriguez i Mollinedo, 
do drugich zaś: jenerał Gurrea, Lara i Argulo. Rząd przedsięwziął 
wczoraj wszelkie środki dla utrzymania w razie potrzebnym po­
rządku; wszystkie wojska skonsygnowano w koszarach. Nie zaszły 
jednak żadne zaburzenia, a gubernator cywilny wyraził się dziś z 
wielką pochwałą o wyborcach, którzy spełnili obowiązek swój poli­
tyczny, w tak dobrym porządku. Wypadek wyborów na prowiucyi 
dojdzie dopiero za sześć dni do powszechnej wiadomości. W  pro- 
wincyi Kadysn padnie wybór niezawodnie na Nnrvacz’a.“ (Zcif.J

Anglia.
(P rzem ow a  pana A berdeen  w  m ieście  A b e r ilce n .)

L o n d y n » U  października. Lord Aberdeen był przedwczoraj 
stosownie do przyrzeczenia swego z odwiedzinami w mieście Aber­
deen w chwili, gdy portret jego uroczyście w ratuszu tamtejszym 
wystawiono. Na pochlebną przemowę najwyższych władz miasta 
odpowiedział pan Aberdeen w te słowa:

„Prawda to, żem uważał za obowiązek z mej strony oświad­
czyć, że polityka rządu jest polityką pokoju. Każdy przyzna, żeśmy 
się starali pozostać' wiernymi temu programowi. Co więcej, jam 
przekonany, że kraj dlatego tylko użycza nam teraz z tokiem po­
święceniem eałej pomocy swojej w tej koniecznej wojnie, iż wie do ­
brze o tein, żeśmy się szczerze starali jej uniknąć. Ja z mojej 
strony wyznaję otwarcie, żem do ostatniej chwili chwytał się pra­
wie z rozpaczą najmniejszej nadziei pokoju; ale gdy juz niepodobna 
było odwrócić wojny, oświadczyłem stanowczo, żc chcę ją prowa­
dzić z wytężeniem wszystkich sił kraju. W  tej chwili zaś mogę 
śmiało się zapytać, czy obietnica la nieaostala ściśle dotrzymana. 
Zważcie, moi panowie, co uczyniono w przeciągu ostatnich sześciu 
miesięcy. Zebrano i wysłano z kraju armie, nad którą lepszej nie- 
widziano jeszcze w Anglii, jakiej książę Wellington nigdy nieposia- 
dał; przeszło 700 okrętów użyto do jednej tylko wyprawy i każdy 
rozsądny potrafi ocenie trudności takiego przedsięwzięcia —  a prze­
cież użala się wielu na opieszałość! jak gdj byśmy kiedy dopuścili 
sie jakiej niedbałośei! W  mojem przekonaniu niedokazano dotąd nic 
podobnego w bistoryi świata, wziąwszy na uwagę krótkość spotrze- 
bowanego na to czasu. Nasza armia odniosła wspólnie z naszymi 
walecznymi sprzymierzeńcami pierwsze wielkie zw j cią/.tuo. Nasze 
przymierze pozostało niezakłócone od początku aż do dnia dzisiej­
szego i otwiera dla całej Europy najpomyślniejsze widoki. Ale mi­
mo to wszystko niewyrzekani się polityki pokoju. Sprężyste pro­
wadzenie wojny może podług mego zdania doprowadzić najprędzej 
do spokojnego jej ukończenia. Pokój, zdaje mi się, chociaż w ro­
zmaity sposób dążyć do niego można, dałby się śród teraźniejszych 
stosunków równie skutecznie osiągnąć na tej drodze, jak za pomocą
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pisemnych układów i dyplomatycznych dyskusji. Obok tego stara­
liśmy się niemniej ułagodzić okropieństwa wojny, dozwalając z nie­
bezpieczeństwem naszych praw wojennych i z włnsnemi ofiarami 
wolną żeglugę neutralnym państwom i niszcząc jak się spodziewam 
nazawsze barbarzyńskie korsarstwo prywatne. Wszakże tę jedną 
uwagę dozwólcie mi panowie zrobić na zakończenie: Kiedy wojna 
przestaje być koniecznością, natenczas staje się zbrodnia. Kto zg"0- 
ze jej przedłuża choćby na jeden dzień tylko, jeźli było w mocy 
jego zawrzeć sprawiedliwy, bezpieczny i zaszczytny pokój, ten 
wkłada na siebie wielką odpowiedzialność w obec Boga i całej ludz­
kości.“  (Z eit.)

Francy a.
(R o z lo k o w a n ie  armii p ó łn ocn e j. —  U jęc ie  p od p ala czy . —  T ow aryszy li zw ło k o in ,(S t.

Arnam l de Graum ont i de P u ysegu r.)

B * a r y ż ?  10. października. Jenerał brygady Gouj'on de Loyal 
jest mianowany dowódzcą drugiej brygady pierwszej dywizji pie­
choty armii paryskiej.

Sztaby trzech dywizyi kawaleryi, należącej do armii północnej, 
równie jak sama armia, opuściły obóz. Podobnież jenęralne sztaby 
trzech korpusów armii mają odjechać z początkiem listopada z Bou- 
logne i S. Omer, tak iż wtedy pozostaną w sześciu obozach jeszcze 
tylko dywizye piechoty i ich sztaby. Co się tyczy jeneralnego 
sztabu armii północnej, którego szefem jest jenerał Rolin, powró­
cili do Paryża oficerowie, z których się składa, gdyż główna kwa­
tera jest w Tuileryach.

W  Vallon, w departamencie Ardeche, odkryto liczną bandę zło­
dziejów i podpalaczy; kilka brygad żandarmeryi, wspartej piechotą 
liniową przyaresztowało 22 członków tej bandy. W zaszłej przy- 
tem potyczce zabito jednego z przewodźców, jego żona uczyniła ze­
znanie, które ułatwi sprawiedliwości schwytanie wszystkich wino­
wajców. Wiadomo, że departament Ardeche był przez niejaki czas 
licznemi pożarami dotknięty.

Otrzymaliśmy bliższe wiadomości o transporcie Marszałka St. 
Arnaud na pokładzie okrętu „BertholIet.“  Odprowadzali go jego 
adjutant de Grammont i de Puysegur, zięć jego. Jenerał Canrobert 
zatrzymał przy sobie pułkowników Trochut i Vaubert, należących do 
jeneralnego sztabu marszałka, z pozostawieniem przy ich funkcyacli. 
Obydwaj, a mianowicie Trochut, są obeznani z planami i ideami 
marszałka.

$zwajcarya.
(U k ończen ie  spraw y o broń  skonfiskow aną.)

B e r n a . 10. października. Wspomniana tylekrotnie sprawa 
konfiskacyi broni na granicach Tesynu i Graubtindten została wre­
szcie stanowczo załatwiona. Z  zebranych dowodów przekonała się 
wprawdzie rada federacyjna, że przygotowywano zamach rewolucyjny 
przeciw Lomhardyi, wszelako pokazało się oraz, że właściwi sprawcy 
nieznajdują się w ręku władz tutejszych. Kilkom udało się umknąć 
dość wcześnie, a ci, których pojmano, mieli w tej sprawie podrzę­
dny tylko udział. Śród takich stosunków pow zięła wczoraj rada fe­
deracyjna uchwałę, ażeby te mniej skompromitowane osoby wydalić 
z Szwajcaryi, a zresztą niezajmować sie dalej ta sprawa.

(A .B . W. Z .)
W łochy.

(P o c z ta  w io sk a . —  S k ry tob ó jcze  napady w  San M arino i Im oli. —  Bezpłatne łazienki 
d la  ubog ich  w  G enui. —- D u ca  C irella  u łaskaw iony w  N eapolu .)

Turyn, l i g o  października. Według doniesienia dziennika 
„Parlamento“  zabito w San Marino podstępnie oficera żandarmeryi. 
Zbrodnię tę przypisują urazom prywatnym!

Jcneralny intendent Genuy utwrorzył komitet, który się zajmuje 
wystawieniem bezpłatnych łazienek dla ubogich. Również spieszno 
postępują roboty towarzystwa, które się podjęło wystawić tanie i 
zdrowe pomieszkania dla robotników. Będzie wydawać akcye po 
100 r., którym municypalność gwarantuje dochód po 4 % .

Rzym, 9go października. Duca Cirella, który wydalony z 
Neapolu, przebywał tu od roku 1848 z całą swą familią, otrzymał 
pozwolenie powrócić do Neapolu.

Do dziennika „Bilancia11 piszą z Imola pod dniem 1. b. m.: 
Inspektor policyi w Iinola, na którego już w przeszłym roku go­
dzono skrytobójczym zamachem, został niedawno znowu morderczo 
napadnięty. Skrytobójca jednak zranił go tyłko w ramie i w ucieczce 
został schwytany.

I Ł o s y a .
(R o zk a z  ńzienny C esarza  przy  o d e jśc iu  gw ardyi z P etersbu rga .)

Petersburg, 5. października. Temi dniami opuściło stolicę 
kilka pułków gwardyi, mianowicie dnia 20. pułk gwardyi przybo­
cznej Semenów, dnia 30. pułk gwardyi moskiewskiej, a dnia 1. paź. 
batalion strzelców fińskiej gwardyi przybocznej; poczem dnia 2. wy­
dano następujący rozkaz dzienny:

„Ponieważ Cesarz ukończył inspekeye odchodzących pułków 
gwardyi i zważywszy, że świetny porządek i odznaczający się stan, 
w jakim wszystkie te wojska bez wyjątku przedstawiono Cesarzowi 
Jego Mości, świadczą o przykładnej gorliwości ich dowódzców po­
stawienia ich w tak doskonałym stanic, nie może Cesarz pominąć 
tej sposobności w ponowieniu im wyrazu Swej łaski za ich troskli­
we usiłowanie, i w skutek tego wyraża Jego cesarzewicz. Mość, 
Następcy tronu Cezarewiczowi, jako pierwszemu szefowi korpusu 
gwardyi i grenadyerów, Swoje serdeczne podziękowanie, a komen­

dantom korpusu gwardyi, mianowicie jenerałowi kawaleryi Strand- 
mann, jennral-adjutantowi Ssumaroków I. i szefowi sztabu jenerał- 
adjutnntowi Wilowtów, równie jak wszystkim k o m e n d a n t o m  dywizji, 
brygad i pułków Swojej najwyższa, Szczególniejszą życzliwość.

'Fsareya.
(P o cz ta  konstan lynopolska. —  P rzyw iezien ie  7-wlok M arszalka S t. A rnaud. —  P oczta  

m orska m iędzy Krym em  a lądem  tureckim . —  Los karawan ujętych .)

K o n s t a n t y n o p o l  , 4. października. „Journal dc Constan- 
tinople“ pisze:

„Jak tylko zasmucająca wiadomość o śmierci Marszałka St. 
Arnaud nadeszła do Konstantynopola, pospieszyli Jego Mość Sułtan, 
ministrowie Porty i posłowie zagraniczni wyrazić pani marszałkowej 
głębokie swe współczucie. Zwłoki Marszałka złozono w kaplicy 
ambasady francuzkięj i odprawiono mszę cichą. Zaraz potem zajęto 
się balsamowaniem ciała. Przenoszeniu zwłok napowrót na pokład 
okrętu „Bertliollet“ dla przewiezienia ich do Francji byli przytomni 
wszyscy ministrowie/1

Pomiędzy Krymem i Konstantynopolem uorganizowano regu­
larną służbę pocztową. Co pięć dni odchodzi paropływ z obudwu 
przeciwnych punktów; wiadomości zaś szczególnie ważne będą jak 
dotąd przesełane za pomocą nadzwyczajnych paropływów.

Z Anglii i Francyi nadchodzą ciągle okreta transportowe z 
żywnościami, amunicyą i końmi dla sprzymierzonych armii.

O losie obudwu karawan, które znieśli Kozacy na gościńcu 
wiodącym do Persyi, pisze „Journal de Constanlinople11 :

„Obydwie karawany sprowadzono do Erywanu. Władza ro­
syjska uwolniła jak słychać wszystkie konie i muły z ich pogania­
czami; także i towary należące do Persów, Rosyan i nieunickich 
Greków mają być zwrócone właścicielom.“ (Abbl. FF. Z .)

A*ya.
(P o cz ta  indyjska. —  O chotn icy z P endżabu . —  W  Asam  p ok łady  złota  odk ry to . —  

P ow stańcy ch ińscy pod K antonem .)

Lit, Uoresp. austr. pisze: Paropływ „Calcutta“ przywiózł wia­
domości z Indyi wschodnich po dzień 11. września, niewiele w nich 
szczegółów politycznych. Zbiór indygo będzie w tym roku bardzo 
mały. Z Kalkuty donoszą pod dniem 4, września, że kilka pułków 
Pendżabu ofiarowało się dobrowolnie w posługę na wojnę oryental- 
ną. W  Assam odkryto pokłady złota. Dziennik „ Englischman“ do­
nosi jako pogłoskę o śmierci perskiego Szacha (zapewne bezzasa­
dnie). Wiadomości z Hongkong sięgają po dzień 22, sierpnia. Sir 
Bowring powrócił z swej inspekcyjnej podróży do Tutsza-Amoy i 
Shanghae. Insnrgenci pobici w północnej stronie państwa, odnieśli 
niejakie korzyści w prowincyi Keanghe. Ceny żywności poszły w 
Hongkong o 50 procent w górę. Według wiadomości z Kantonu z 
21. sierpnia nieobawiano się wprawdzie zdobycia miasta, jednak iu- 
surgenci zajmowali ciągle groźne stanowisko.

Wa teatru wojny.
(D ep esza  adm irała D u ndas.)

Wrspomniona niedawno depesza admirała Dundas do sekretarza 
admiralicyi jest następującej treści:

Na pokładzie nBritlaniiu u u.ścia Kaczy,
28go terześnia.

Sir! Proszę Pana uwiadomić o tern Lordów komisarzy admira­
licyi, że na żądanie Jego Excelencji jenerała Lorda Baglana przydzie­
liłem stojącemu w zatoce Bałakławy okrętowi „Agamcmnon“ 1000 
żołnierzy okrętowych dla zastąpienia takiej samej liczby wojska an­
gielskiego, którem teraz obsadzono wzgórza otaczające te zatokę. 
„Albion!t i „Yesuvius“  po\vróciłjr wczoraj wieczór z nad Almy, za­
brawszy z lądu 340 rannych Piosyan, których przywieziono na po­
kładzie okrętu transportowego „Avous“ . Oddałem rannych natych­
miast komendantowi „Albionu“  Rogers i wyprawiłem go z listem do 
gubernatora Odessy. Stan kraju zmuszał kapitana Lushington zacho­
wywać wszelka ostrożność dla ochrony ludzi zatrudnionych przy tej 
służbie, i wczoraj popołudniu musiał on zabrać pod zasłoną dział 
całą swoją załogę na pokład „Vezuwiusza“ , ponieważ jakiś oddział 
rosyjski liczący do 6000 ludzi spiesznie naprzeciw niemu postępo­
wał. Sprzymierzone armie zajęły pozycję z południowej strony Se- 
bastopola, a posiłki angielskiej i francuskiej konnicy spodziewane są 
co chwila, ale obecnie opóźnia ich podróż silny wiatr północno- 
wschodni. Marszałek St. Arnaud zmuszony był dla słabości zdać ko­
mendę nad armią francuską jenerałowi Canrobert i odjechał do Fran- 
cyi. Cholera pojawia się jeszcze tu i ówdzie na okrętach lloly, ale 
załogi ich są w ogóle zdrowe. Armia cierpi jeszcze znacznie, ale 
nastająca z dniem dzisiejszym zmiana powietrza wywrze zapewne 
wpływ dobroczynny. Szczęściem nicnastały jeszcze słoty.

Zostaję i t. d.
J. W. Ił. Bunda#, wiceadmirał.

(D ep esza  księcia  M en żykow a.)

Do sekretarza admiralicyi,
—  „Jenerał-adjutant książę Menżykow donosi pod dniem 18. 

(30 .)  września Jego Mości Cesarzowi rosyjskiemu, że po dokonaniu 
swego odwrotu z Sebastopola do Bakczy-Seraju gotował się przy 
pierwszej pomyślnej sposobności rozpocząć kroki zaczepne. Plan ten 
zdawał się zapowiadać tern pomyślniejszy skutek, że sprzymierzeni 
podzielili swoje siły zbrojne. Podczas gdy Francuzi zbliżali się ku 
fortyfikacyom na północnem wybrzeżu zatoki Sebastopola, udały się



wojska angielskie morzem cło Bałakławy, gdzie też wylądowały. Na 
wiadomość o tem wyruszył książę Menżyko.w naprzód; ale Francuzi 
uniknęli walki i opuściwszy zarazem północna stronę Sebastopola, 
przeszli na południową dla połączenia się z swymi sprzymierzeńca­
mi. (Tandis que les Francais s’approcliaient des fortifications du ri- 
vage septentrionel de la boie de Serastopol, les troupes anglaises 
s’ etaient rendues par mer a Balaklava, on elles avaient opere une 
descente. Le Prince Mentschikoff, en ayant ete instruit, s’ etait porte 
en avant; mais les Fraęais, evitant le combat, avaient egalement a- 
bandonne le nord de Sćvastopol et s’ etaient rendus au sud de cette 
ville, pour se reunir a leurs alliees).

Dnia 18. (3 0 .)  września przybył książę Menżykow z większą 
częścią wojsk swoich do północnego fortu i ustawił się tam w na­
dziei, że zamiar nieprzyjaciela się zdeklaruje. Do dnia tego jednak 
niezaszła żadna potyczka“ .

Tym sposobem utrzymuje .,./»«<'n. de »S7. Pctersb.11 ciągle je­
szcze, że wojska angielskie dostały się morzem do Bałakławy, czemu 
jednak zaprzeczają wyraźnie depesze lorda Raglana. (Abbl. W. Z .)

(D ziennik p och od u  z  nad A lm y do B ałak ław y.)

„ConstitutionneF ogłasza dziennik jakiegoś oficera francuskie­
go opisujący pochód z Almy do Bałakławy, Przytaczamy z niego 
następujące wyjątki:

21go września.
Trupy rosyjskie, które widziałem, leżały prawie wszystkie na 

swoich karabinach. U każdego spostrzegałem ów wyraz uśmiechają­
cy, który nagła śmierć wytłacza zazwyczaj na twarzy człowieka. 
Jeden z umierających modlił się ze złożonemi rękoma tak gorąco, 
ze widok ten aż do łez mię poruszył. Pomiędzy rannymi spotkałem 
jednego tylko, który się użalał. Większa cześć ich umićrała niewy- 
dając ani jęku nawet. Anglicy stoczyli niejako bitwę na własną rę­
kę -— bitwę, której szczegółów nieznamy jeszcze. Widzieliśmy tylko 
zdaleka, jak się spuszczali jednostajnym krokiem z jakiejś pochyło­
ści, przeciętej długą fosą, za którą stała artyłerya. Nigdy może nie 
objawiła się wydatniej sprzeczność ducha wojennego obudwu naro­
dów, zapał Francuzów, zimna krew Anglików. Obadwa wojska są 
zachwycone sobą nawzajem. Wieczorem wysypały się rojem na po­
bojowisko majtkowie obudwu flot, i swawolili z radości jak dzieci. 
Obydwie armie lądowe i morskie zawarły już w ciągu trzynastodnio- 
wej żeglugi przymierze braterstwa. Teraz spieszono z pokładu, by 
składać swoje życzenia, ściskać dłoń przyjaciołom i znajomym i do­
pytywać się o to, co z masztów niedokładnie widziano.

22gi września.
Dzień dzisiejszy schodzi znowu na transportowaniu ranionych, 

wysadzaniu na ląd amunicyi i grzebaniu poległych nieprzyjaciół, gdyż 
co krok spotykamy świeżych trupów.

23ci września.
Posuwamy się ku Kaczy postępując 12 do 13 kilometrów roz­

ległą równiną, różniącą się tem tylko od okolicy, którą przechodzi­
liśmy zaraz po wylądowaniu, że pravv:e cała jest uprawiona. Przy­
bywamy nad Kaczę. Tu obawiali się Rosyanie naszego wylądowania, 
a jednak niewidać nigdzie najmniejszego śladu fortyfikacyi.  ̂ Zresztą 
linia Kaczy, jakkolwiek dobra jest do obrony, nie może isć w  po­
równanie z linią Almy. Bez dobycia oręża przeprawiamy najwygo­
dniejszym brodem za rzekę, a długość parowu dozwala żołnierzom 
orzeźwiać się winogronami, które zrodziły obficie nad brzegami tej 
pięknej rzeczki. Przenocujemy na wzgórzach, na otwartej dokoła ró­
wninie, zkąd przedstawia się pierwszy widok fortyfikacyi Sebastopo- 
la. Telegraf wzniesiony w.pośrodku biwoąku Żuawów jest W ruchu 
przez cały wieczór. „Musimy posiać im wiadomość o sobie, kiedy 
niechcą przyjść sami po nią“ , powiadają nasi dzielni Afrykanie, któ­
rzy przyczyniają się zarówno do naszej wesołości jak i do sławy 
naszego wojska.

2 rlgo września 185 i .
Zamiast iść prosto robimy żwrót na lewo i obchodzimy tym 

sposobem fort Konstantego. Miasto Sebastopol jest od strony lądu 
p r a w ie  całkiem otwarte. Pocóż mielibyśmy zaraz z początku zuży­
wać siły nasze na twierdzy, która przecież po zajęciu Sebastopola 
tylko pro forma trzymać się może? Zmieniamy przeto równinę na 
wzgórza, i przybywamy po kilkugodzinnym marszu pod Oturkoj nad 
rzeka Belbek. Piękniejszej d o l in y ,  d o s k o n a ls z e j  uprawy i bujniejszej 
u'ecetacyi niepodobna sobie wyobrazić. Nieprzerwany łańcuch ogro- 
dóvv, pomiędzy tem pałace, parki i małe nadobne wile rozciąga się 
przed nami. Tylko mieszkańców brakuje, którzy oprócz bydła i pie­
niędzy poodbiegali wszystkiego. W  pospiechu niemieli nawet czasu 
spalić pięknego mostu w Oturkoj. Nasze wojsko zaopatruje się w 
owoce, w ogromne głowy kapusty, w winogrona, godne błogosławio­
nej krainy; niektórzy Żuawi byli nawet tak szczęśliwi, Ze mogli po- 
napełniać swe bukłaki najprzedniejszem winem. Przenocujemy w za­
roślach okrywających wzgórza nad Belbekiem.

'  25go września.
Postępujemy półkołem dalej po nader niebezpiecznem teryto- 

ryum. O słotnej porze byłby pochód taki uciążliwy a może nawet 
niepodobny; ale już od dłuższego czasu sprzyja nam najpiękniejsze 
powietrze. Posuwamy się bardzo powoli naprzód, bo droga nasza 
wiedzie przez okolicę nietylko nieznaną nam zupełnie tak jak cały 
Krym ale nawet nieoznaczoną na kartach małego rozmiaru, a tylko 
takie publikowali nasi oględni przeciwnicy. Bez wzruszeuia nieprze- 
minie ten dzień. W  dali, tak na wodzie jak i na lądzie, rozlega się 
buk armat. Na lądzie są-to strzały armii angielskiej, w naszem le- 
\vem skrzydle, która znosi znaczny do Sebastopola przeznaczony

konwój i zabiera 50 jeńców, Na morzu odslrzeliwają się obydwie 
floty płynące bez wątpienia około przylądka chersońskiego fortom 
rosyjskim. W tej chwili słyszymy nawet poświst kilku granatów 
któremi llosyanie, przechodzący przeciwną pochyłością slrzelaja do 
nas na los szczęścia niewidząc nas nawet. Jeden z nieb zabija w 
pobliżu nas ordyuansa jakiegoś oficera angielskiego. Wreszcie po 
12stogodzinnym marszu przybywamy o godzinie litej wieczór na 
miejsce, gdzie Anglicy znieśli zrana ów konwój. Ani ludzie ani ko­
nie niej cdii nic od rana i ani kropli wody nie było w tym przeklę­
tym biwoaku. Ale po kilku godzinach wypoczynku zapomnieliśmy o 
trudach i niedostatkach dnia wczorajszego.

26go września.
O godzinie Sinej, gdyśmy się gotowali do pochodu, słyszeliśmy 

w kierunku Bałakławy daleki i przeciągły huk dział. Byłto podwój­
ny atak na morzu i lądzie, któremu uległa mała twierdza. Angielska 
kawalerya i flota zabrała tam 150, podług innych 300 jeńców; je -  
dnem słowem, załoga małego fortu, która brpniła tego punktu wylą­
dowania, poddała się bezwarunkowo. O godzinie lszej przybywamy 
nad Czernaje, potok wpływający do zatoki Sebastopola i rozbijamy 
obóz na przeciwległych wzgórzach. Tu otrzymujemy razem z zaję­
ciem Bałakławy zasmucającą wiadomość o zasłabnięciu i odjeździe 
naszego naczelnego wodza.

27go września.
O godzinie Otej odchodzą pierwsza i druga dywizja na reko­

nesans kn Sebastopola, czwarta wyrusza do Bałakławy dla utworze­
nia komunikacji z flotą; trzecia zostaje w obozie nad Czernaja. 
O godzinie czwartej powróciły do obozu wojska wysłane na rekone­
sans. Jeden oddział ich zbliżywszy się prawie na 4 kilometry do 
miasta, spostrzegł tylko słaby mur bez przekopu, podobnie jak inur 
paryski. Rosyanie jednak budują kilka szańców, mianowicie około 
przedmieścia południowego. Lord Raglan postępuje od p r z y l ą d k a  
clierzoneskiego ku twierdzy, którą można uważać za obsaczona.

28go września.
Po 1 ̂ godzinnym marszu połączyła się armia za Bałaklawą i 

otworzyła komunikację z flotą. Zabrała na 6 dni żywności i rozwi­
nie się jutro na wzgórzach pod Sebnstopoiem. (A . B. W. Z .)

I^oisiesieaiia m ©stafBiiej poczty.
B e r l i n , 17go października. „Staatsanzeiger“ zawiera król. 

rozporządzenie z d. 12. b. ni. względem utworzenia nanowo izby 
pierwszej! Słychać, że odpowiedź pruską odesłano jeszcze przed­
wczoraj do Wiednia.

P a r y ż ,  13. października. Według doniesień telegraficznych 
z Marsylii z dnia dzisiejszego poczyniono w tern mieście wielkie 
przygotowania, by z obozu południowego wysłać posiłki do Krymu. 
Cztery oki-ęta liniowe, ośm fregat i sześć fregat parowych ma przy­
być z Lewanty do Tulonu i transportować wojska do Krymu. Także 
statki pakietowe marynarki handlowej będą do tego użyte. Cesarz 
zwiedzi za dwa dni obóz południowy', w którym się gorliwie uzbrajaja.

Paryż, 17. października. Wczoraj o god. 2. po południu 
odbył się pogrzeb Marszałka St. Arnaud z wielką wystawnością i 
w obec nieprzejźrzanej liczby widzów. Nie zaszedł żaden przypadek; 
ambasador turecki szedł w orszaku pogrzebowym. (W , Z .)

M e d y o l a i l , 15. października. By zapobiedz lichwiarskim za­
biegom spekulantów zamyślają niektóre gminy miejskie w Lombardy! 
zakupywać zboże w wielkiej ilości i na własny rachunek. Miasto 
Creina zrobiło już początek. ■— Z Turynu donoszą, że wspomniony 
kilkarazy pojedynek przewodźcy insurgenlów Garibaldego skończył 
się pojednaniem. ( / , .  a.)

. - r r    ■ ■■■.- ;rr  -z jjrwBja

Wiadomości handlowe.
(Ceny targow e w  ob w od z ie  Kolom yjslcim .)

K o ł o m y j a , 1. października. Według doniesień handlowych 
podajemy ceny przeciętne zboza i innych foraliów, jakie były od 
15. do 30. września na largach w Kołomyi, Śniatynie i Kuttach: 
korzec pszenicy 8r.44k.— 7r.32k.— 8r.27k.; żyta 8r.l2k .— 7r,12k,—  
8r.22k.; jęczmienia 5r.— 5r.7k.— 5r.25k.; owsa 4r.33k.—  4r.56k.—  
4r.58k.; lireczki vv Kołomyi 5r.39k.; kukurudzy 6r.24k.— 5r.l2k.—  
6r.23k.; kartofli 3r.30k.— O— 2r,40k. Cetnar siana l r . —3r.4k.— 2 r . ; 
nasienia konicza w Kołomyi 4 5r . ; wełny w Kulach 45r. Sag drzewa 
twardego 7r.36k.—  18r. (sąg lasowy)— Śr.lSk., miękkiego 5r,36k.—■ 
0 — 4r.56k. Funt mięsa wołowego 4k.— 4k,— 5k. Garniec okowity 
2r.24k.— 2r. — lr.55k. mon. konw.

BŁsirs lwowski.

D nia 19. październ ika.

Dukat h o le n d e r s k i ........................................ inon. konw.
Dukat c e s a r s k i ..........................................................  „
Pólim perya l z ł. rosy jsk i .  . . .  „  „
Kubel srebrny  r o s y j s k i ..........................................   „
T a lar p r u s k i ....................................  , „  „
Polski kurant i p ięcioz łotów k a  „  „
G a licy jsk ie  listy zastawne za 100 zr. „  „
G alicy jsk ie  O bligacye indem. . . .  „  „

goto wką towarem

złr. 10 7 zlr. kr.

5 34 5 38
5 39 5 42
9 40 9 43
1 52> 2 1 5 3 l/ a
1 47 1 49
1 22 1 23

85 24 85 45
74 30 75 —
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K urs ISstów zastaw n ych  w  g a l. stan. Instytucie k red y tow ym .

Dnia 10. paźd ziern ika  1854.

Kupiono p ró cz  kuponów  100 p o .....................................
P rzcdano „  „  100 po . . . . . .  .
Dawano „  „ za 1 0 0 ..............................................
Zadano „  „  za 100 ...........................................

z łr . kr.
— —

n r> 80 —
n n 85 30
ił

Wiedeński kurs papierów.
D nia 16. p aździern ika .

O b ligacye  długu państwa . . . .  5 %  
d etto z  r . 1851 serya B . . 5 %  
detto z r . 1853 z w ypłatą . 5 %

4 % %
•
• 4%
• 3%
• 2%%

za sto 8 5 l/ 4 

92%

V  r i >  85 /ta  * '8  0,1

is 7% V* 
97%  5/s

O bligacye długu państwa .
detto detto .................. /0  „
detto z  r. 1850 z  w ypłałą  , 4 %  n 9 1 %  
detto detto detto
detto detto . . . .

P oży czk a  z  losam i z r . 1834 .
detto detto z  r . 1839 . . „
detto detto z  r . 1854 . . „

O bi. w ićd . m iejsk iego banku . . . .  » % %
O bi. lom b. w en . p o ży czk i z  r. 1850 . , 5 %  —
O bi. indem n. N iż . A u str ...........................  5 %  —

detto kra jów  koron. . . . . . .  6 %  7 6 %
A lccye b a n k o w e ....................................... ....  . 1248
A k cye  n. a. T o w . eskp. na 500 z łr . . . , 470
A keye k o le i że l. Ces. Ferdynanda na 1000 z łr . 1775 1 7 7 2 %  
A k cye  k o le i ż e l. G lognickiej' na 500 z lr . . . . .  —
A k cy e  k o le i ż e l. E dyn bursk ie j na 200 z łr . . . .  —
A k cy e  k o le i B u d ziń sk o-L in ek o-G m u n d zk ie j na 250 z łr . 5 5 6 %  
A k cy e  D u najsk ie j żeg lu g i parow ej na 500 z lr . 552  553 554 
A k c y e  austr. L loy d a  w  T ry e śc ie  na 500 z łr . . . . —
G a licy jsk i listy  zastaw ne po 4 %  na 100 z łr . . . . . . .  —
R enty Como . . .  .................... ........................................................................

Wiedeński kurs wekslów.
Dnia 16. p aździern ika .

Am sterdam  za 100 holi. z ło tych  . . . . .  987/ g %
A u g sb u rg  za 100 z łr . k u r...................................  1 1 8 %  %  %  119
Frankfurt n. M . za 120 fl. na stopę 2 4 %  fl.: 1 1 7 %  118 %  %  1.
G enua za 300 lir e  now e P iem ont....................  —
H am burg za 100 M ark. B ank........................   8 7 %  %  %  1-
L ip s k  za 100 talarów  . . . . . . . . . .  —
L iw u rn a  za 300 lire  toskań..................................  —
L ondyn  za 1 funt sz.trl...........................................   11 .33  35 30 34 35
L yon  za 300 f r a n k ó w ........................  —
M edyolan za 300 lire  austr. .  ....................  1 1 6 %  117
M arsylia  za 300 f r a n k ó w ............................   . 1 3 8 %  %  I.
P aryż  za 300 fr a n k ó w ............................................ 1 3 8 %  %  %  %
B ukareszt za 1 z łoty  P a r a ............................   .  —  . .  . . •
K onstantynopol za 1 z łoty  P a r a ........................  —
C esarsk ie dukaty  .............................  .  2 4 %  V*
D u caten  al m arco . . . . . . . . . . . .  —  . . . . . .

w p rzec ię ciu
8 5 %

9 2 %

91%

1 3 7 %
9 7 %

7 6 %
1248
470
1 7 7 3 %

5 5 6 %
553

w  p rzecięciu  
9 8 % 2  m- 
n 8 % u s o .  

118 % 3  m.
—  2 m.
8 7 % 2  m
—  2 m.
—  2 m. 

11 -35  2 m.
—  2 m. 

I l6 % 2  m.
138V 82 m- 
1 3 8 % 2  m.

—  1 T .S .
—  31 T .S ,

2 4 % A g io .
. —  A g io .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17. p a źd z . o p ie rw s ze j g od z in ie  po południu.

Am sterdam  9 8 % . — . A u gsb u rg  1 1 9 % . —  Frankfurt 1 1 8 % . —  Ham burg 
871 /  I, —  L iw u r n a — . — L ondyn 11.36. —  M edyolan 1 1 7 % . —  P aryż  139.

O bligacye długu państw a 5 %  85 —  S 5 % 6. D etto S . B . 5 %  9 4 %  —  95. 
D etto 4 % %  7 4 % — 7 4 % . Detto 4°/0 6 5 % - 6 5 %  Detto z r . 1850 z  wypłatą 4 %  
9 1 % — 9 1 % . Betto z  r . 1852 4 %  3 8 %  —  89. Detto 3 %  6 1 %  —  5 1 % . Detto
2 ' / %  4 2 % — 4 2 % . Detto 1 %  1 7 % — 1 7 % . O bi. indem n. N iż . A ustr. 5 %  31 —  
8 1 % Detto kra jów  kor. 5 %  7 6 % - 7 7 % . '  P ożyczk a  z r. 1834 2 2 5 % - 2 2 6 .  Detto 
z  r . 1839 1 3 6 % — 137. Detto z  1854 9 7 %  -  9 7 % . O blig . bank. 2 % %  6 7 %  —  58. 
O bi. lom . w en . p eży c . r . 1850 5 %  93 —  94 . A k c . bank. z  ujmą 1244 —  1246. 
D etto b ez  ujm y 10 38— 1040. A k ey e  bankow e now . w ydania 9 9 8 — 1000. A k cye  
banku eskom p. 9 4 % — 9 4 % . Detto k o le i ż e l. półn. Ces. Ferdynanda 1 7 6 % 5 —  177. 
W ie d .-R a b sk ie  90 —  9 0 % . D etto B u d zyń sk o -Ł in ck o -G m u n d zk ie j 256  —  258- 
D etto T yrn aw sk ie j 1. wydania 17 —  20 . D etto 2. w ydania 30 —  35 . Detto 
E d yn bu rgsko -  N eusztadzkiej 64  —  6 4 '% . D etto żeg lu g i parow ej 552 —  553. 
D etto  11. w ydania — . D etto 12. w ydania 542 —  544. Detto L loyd a  558 —  
560 . D etto młyna p a row eg o  w iedeń . 127 —  128. R enty Como i 4 % _ i 4 % .  E ste r ­
ha zego  losy  na 40  z lr . 8 5 %  — 86 . W in d iscbgriitza  lesy  2 0 % — 2 9 % . W sild- 
steina losy  2 9 % — 2 9 % . K eglev ich a losy  1 0 % — 1 0 % . C esarsk ich  w ażnych  duka­
tó w  A g io  2 4 %  —  2 4 % .

(K u rs  p ien iężn y  na g ie łd z ie  w ied . d. 17. p aźd ziern ik a  o pól do 2. popołudniu.
C es. dukatów  sfęp low an ych  agio 2 4 % .  Ces. dukatów  obrączk ow y ch  agio 

2 4 . R o* . im peryały  9 .4 0 . S reb ra  ag io  21 gotów ką.

Telegraiowaiiy wińileński kurs papierów i weksli.
Dnia 19. październ ika.

O bligacye długu państwa 5 %  8 4 % ;  4 %  %  7 3 % j V %  — ; 4 %  z r. 1850 
w ylosow an e 3 %  — ; 2 % %  — - L osy z r . 1834 — ; z. r. 1839 — . W ie d .
m iejsko bank. — . A k cye  bank. — . A k cye  kolei póln. 1 7 6 3 % . G log n ick ie j 
kolei że la zn e j — . O dcr.burgskie 1 2 7 % - B udw ejsk ie — . D unajskiej żeglu gi
parow ej 550. L loyd  — . Galie. 1. z . w W ied n iu  — . A k cye  n iższo -a u str . T o w a ­
rzystw a eskom ptow ego a 500 zlr. 4 7 1 %  złr .

Am sterdam  l. 2. m. 99. A u gsb u rg  120 I. 3. m. Genua —  1. 2. m. F rank­
fu rt 119 1 .2 . m. Hamburg 8 8 %  1.2. m. L iw urna —  1. 2. m. L ondyn 11.41.
3. 1. m. M edyolan 1 1 7 % . 1. M arsylia — . Paryż 1 4 0 % . B ukareszt — . K on ­
stantynopol — . A gio  duk. ces . 2 5 % -  P ożyczka  z r. 1851 5 % ' lit. A .  .
lit. B . — . L om b. — . O blig . indem n. 7 7 % ' P ożyczk a  z roku 1854 97.

Przyjechali do MAcowa.
D nia 19. październ ika.

H rabina C aboga Julia, z  B iłk i. —  H r. P iniński B e r n a r d , z  R ok ietn icy .
—  PP. T u rk u ł T ad eu sz , z  T arnopola. —  S zczepa ń sk i W ła dysła w , z W is zn ia w - 
czyka . —  T retter  H enryk, z  Ł o n ia .—  Szlaeh tow sk i S tanisław , c. k. rad ca  finans. 
ze  Z ło cz ow a . —  N ereusz H oszow ski, z  C h łop czyc. —  Z a w ad zk i Józef, ze  Stryja . 
T en cza row sk i T om asz, z B rzeża n . —  P uzyna W łod z im ierz , z  M artynow a.

\Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 19. październ ika.

Hr. K rasick i A leks., do Przem yśla. —  l ir . K rasiński L u d w ik , do Rohaty­
na. —  B aron M etzburg, c . k. radca  nadw orny i intendent a r m ii, do B artatow a.
— PP. S in g e r , e. k. fe ld m a rsza łek -p oru czn ik , do IMnnasterzysk. —  C ie leck i 
L udw ik , do Ł ozin y . —  S ze lisk i W a len ty , do N astasow a. —  T rz c iń sk i E m ilian , 
do G rzym alów ki. —  M elbachow sk i A d am , do [O leśnic. —  T y n ick i E razray , do 
Złotn ik . —  Zam orsk i Jan, do P łuchow a. —  W iśn iew sk i H en ryk , do T arnopola-
—  D olański Jóźef, do Sam bora.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
Dnia 19. października.
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T  E  A  T  l a .
Ogłoszone na dziś widowisko polskie odwołane.
W  niedzielę d. 22. b. m . : Dramat ludowy Alcx. Dumas w 8 Obr. 

„W ieża piekielna"
O s o b y ;

D on A lv a rez , książę  B arce lon y  . . . .  JP . Sm ochow ski.
M ałgorzata, je g o  żona . ............................................ JPani G rochow ska .
D on R od rig o , k orreg id or  państw a . . . .  JP. R eym ers.
D on S u a der 1 . , JP. U lrych.
D on P ardo > gran d ow ie  H iszpańscy . . JP- W oźn ia k ow sk i.
D on C atalan o) . . JP- Lauvernay.
D on  A lon zo  de B e l l a ............................................ JP. Szturm .
D on Jouan de B e l l a ....................................................JP. W ilk oszew sk i
Burdyano, r y c e r z ......................................................... JP. K aliciński.
O f i c e r ................................................................................ JP- B aczyński.
Z a m a sk o w a n a   ........................................• . . JP anna T argow sk a .
K arolina , pokojow a M ałgorzaty  . . . . .  JPani K rzyżanow ska.
R ich a rd o  1 . . .  JP. Hennig.
S im eon o S m ieszkańcy B arce lon y  . . • . JP. E ker.
Joannę )  . . .  JP. W łod arsk i.
P aź księcia   ............................. .......  JP. N atorski.
O rsino, gospodn ik  .  ............................................JP- L in k ow sk i.
L andry, je g o  pow iern ik  . . . .  . JP. W is łock i.
S truż nocny ; . . ■ . • • • . . . . JP. U rbański.

G randow ie- —  Ż o łn ierze . —  S cena w  B arce lon ie .

(Widowisko to rozpocznie się o godzinie 6. — Dla uniknicnia na­
tłoku kasa teatralna otwarta będzie o godzinie 3.)

K R O N I K
W y ch ow a n ce  eg ip scy  dopu ścili s ię  w  B erlin ie  dnia 12. b . m. rozm aitych 

Z d rożn ości D ziennik  „P r . C .“  p oda je  o tern następu jące s z cz e g ó ły : Po k ilk u ­
dn iow ych  feryach  m iały się  lek cy e  zim ow e rozp ocza ó  zn ów  12go b . m. o 8m ej 
g od z in ie  zrana. P ro fesor  H elw in g, d yrektor zakładu, zastał p od cza s  zw iedzania 
k las  w szystko w  najlepszym  porządku i p rzed sta w ił p rzy  tej sp osobn ości w y - 
chow ańcom  now ego n a uczycie la . P orząd ek  ten w szak że  trw ał n ied łu g o ; w y ch o - 
w ań ee  okazali p odczas godzin  szkolnych  w ielką  n ieu w agę i krąbrność n a w et, 
tak ż e  n a u czy c ie l w id zia ł s ic  zm uszonym  do zaprzestania p re lek cy i i op u szcze ­
n ia  klasy. W ych ow a n ce  p ozosta li jed n ak  d łu żej je s z c z e  w  sa li szk o ln e j, le c z  
w s z c z ę l i  w rza w ę , z a c z ę li n iszczy ó  sp rzęty  szkolne i z w ró c il i  tym sposobem  na 
s ie b ie  uw agę p rzech od zący ch . N ap róźn o w zy w a ł ich  dyrek tor H elw ing do opu ­
sz cz e n ia  k la sy ; w ych ow an ce  ośw ia d czy li w yraźn ie , ż e  p ręd ze j z k lasy n iew yjdą, 
aż pokąd nieotrzym ają p rz y rz e cze n ia , ja k o  dana im b ęd zie  lep sza  o d z ie ż , a 
o p ró c z  tego dom agali się w ię c e j p ien iędzy  na drobne wydatki i  zm niejszenia 
l ic z b y  god z in  szkoln ych . P rze łożon y  zm uszony by ł w ię c  sp row ad zić  dw óch  u rzę ­
d n ików  policy jn ych - W ych ow a ń ee  nietylko n iezw ażali na ich  napom nienia i 
w ezw a n ie  do op u szczen ia  sa li szkolnej, le c z  nadto p orw a li się je s z c z e  na tych

u rzęd n ik ów , k tórzy  rzą d z ą c  s ię  um iarkowaniem  i roztropn ością  niedobyw ali 
bron i p rz e c iw  zuchw ałym  m łokosom . N iezadługo p rzy szed ł urzędnikom  tym w  
pom oc d ość  znaczn y oddział żo łn ierzy  p o licy jn y ch , le c z  zastał d rzw i szkolne 
zatarasow ane. Nim się w z ięto  do ich  w ysadzenia, w zyw ał p ro fesor  H elw ing|jeszcze 
raz w ych ow ań có w  do posłuszeństw a. N ie usłuchali g o  jed n ak . M usiano w ięc  w ybić  
d rzw i do k lasy i im ać w ich rzy c ie li poskrom ionych w idokiem  siły  zb ro jn e j. Na 
u licy  z a cz ę li s ię  znów  op ici-/ i ,  r z u c ili  się  na wspom nżonych urzędn ik ów , tak iż 
n a reszcie  dobyli broń . S p u szcza li ją  jedn ak  tylko płazem , przypadkiem  raniono 
lekko jed n ego  z  w ychow ariców  eg ipsk ich . Zapam iętałych osadzono tym czasow o 
w  a reszc ie  policyjnym .

— Z  P aryża donoszą z  d. 11. październ ika, że  śp iew aczk a  Zofia C ruvclli 
znikła nagle p rzed  przedstaw ieniem  op ery  „IIu g en oc i“ , w  k tórej śp iew ać m iała. 
Panna C ruvelli zażartow ała  ju ż  k ilka razy podobn ie  z  Paryżanów  i każdą razą  
dopięła  czeg o  chcia ła  t. j .  za in trygow ać P aryż osobą sw oją . P odobną scenę 
teatralną p rzygotow u je  p. B arbes. W  spraw ie ułaskaw ienia sw ego chee p o cz y ­
nić je s z c z e  p ew ne krok i, a je ź l i  j c  b ęd zie  m usiał p rzy ją ć , p ó jść  d obrow oln ie  na 
w ygnanie.

Główny Redaktor M. Szrzeniawa Sartyni, Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


